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Krakowska twierdza socjalizmu.
Otwarcie nowego t o m  PPS

Padający ad rana deszcz spowodo­
w ał konieczność przeniesienia uro­
czystości otwarcia nowego domu 
krakowskiej organizacji partyjnej do 
sali kina „Świt”.

Na scenie pięknie emblematami 
partyjnym i udekorowanej sali zgroma

dżił się las szlandarów. Rozbrzmię- 
wiają dźwięki Hymnu Narodowego.

czynu.

Pochylają się czerwone sztandary. 
Orkiestra gra „Międzynarodówkę”.

W zakończeniu swojego przemówienia 
tow. dr Drobner powołuje do Prezydium 
członków Rady Naczelnej z jej przewod­
niczącym, wiceprezydentem KRN tow. 
St. Szwatbe, sekr. Generalnego CKW 
PPS tow. J. Cyrankiewicza, członków 
CKW, towarzyszy: Łucjana Motykę, 
Włodzimierza Reczka, Tadeusza Ćwika, 
woj. krakowskiego tow. dr. Pasenkiewi- 
cza, wiceprezydenta ni. Krakowa tow. I

Przemówienie tow. Szwslbego
Krakowska PP

U roczystość o tw arc ia  now ego 
dom u  W K  P P S  w K rakow ie oraz  
w ręczenie sz tan d a ru  m iejscow ej 
o rgan izac ji je s t  s p ec ja ln ie  w ażnym  
zdarzeniem  w  h is to r ii P P S . K ra­
ków  n ie  był i  n ie  je s t ośrodkiem  
przem ysłu  w Polsce, ale Kraków 
był i  je s t  ośrodkiem  w ielu poczy­
n a ń  N arodu  polskiego.

Rozwój narodów  i państw  n a ­
stępu je  w  pew nym  zw iązku  h is to ­
rycznym  ze sobą. N ow a epoka  m a 
zaw sze w sob ie  w iele czynników  
z epok i m in ionej. Tak jest i  z P o l­
sk ą  P a r tią  Socjalistyczną — ideo , 
logicznym  w yrazem  dużej części 
k la sy  robotn-czej w Polsce. D łu­
gie la ta  w h is to rii polskiego socja­
lizm u są  nierozdzieln ie  zw iązane 
z h is to r ią  w alk PPSD  w daw nej 
Galicji, z  h is to rią  P P S -u  w Kra­
kow ie. W iele  akcentów  z daw nej 
działa lności daw nej PPSD  je s t już  
zupe łn ie  p rzeb rzm iałych  w iele k ro ­
ków  daw nbj PPG w ydaje  się nam  
obecnie  błędnym i, ale w iele z  je j 
wakk m oże św iecić przyk ładem  i  
d la  n a s  dizisiaj, może nap aw ać  nas 
dum ą i  w inno  być kon tynuow ane  
w  now ej rzeczyw istości.

A ta rzeczyw istość obecna je s t

Następnie orkiestra gra „Czerwony brzniiałe wzruszeniem są jego pierw- 
Sztandar” i na mównicę wstępuje ■ sze. słowa, gdy zwraca się do kra- 
przywódca krakowskich socjalistów, ; kowskifli towarzyszy, zagajając uro. 
tow. dr. Bolesław Drobner. N a - ; czystość otwarcia.

...K rakow ska O rgan izacja  Panuyjna przeżyw a sw ó j w ielk i dzień. 
M inęły la ta  od k rw aw ych chw il 1923 i  1936 r. W spom nieniem  po­
w racam y do  nich, gdy  o to obecność kierow ników  nasze j partii i jed . 
nocześn ie  dosto jn ików  p aństw ow ych  uśw ietn ia  m om ent otw arcia  
now ej tw ierdzy  polskiego socjalizm u, k tó re j w zniesienie jest dzie­
łem  o fia rnośc i k rakow sk ich  tow arzyszy  party jn y ch . W im ieniu  
W oj. Kom. PPS  m ów ca dziękuje tym  w szystk im ,'k tó rzy  przyczynili 
s ię  do  tego, że obecnie robotniczy czerw ony K raków  p rzeżyw a tak  
radosne  św ięto, tym  w szystkim , k tó rzy  oddali sw o ją  p racę i  do b rą  
w olę: m urarzom , stolarzom , m alarzom , elek tro technikom , inżynie­
rom . P P S  znajdzie  w now ym  gm achu  piękne, chociaż jeszcze n ie  wy­
s ta rcza jące  pom ieszczenie d la  now ej kuźnicy socjalistycznej m yśli i

S - niech żyie!
n apraw dę  zupełnie inna , aniżeli 
była w poprzednich ok resach  dżia- 
łan ia  ruchu  socjalistycznego w 
Polsce. Zupełn ie  niepodobna w 
sw ej najg łębszej treści — co jest 
zupełn ie  zrozum iałe  — do  okresu 
zaborczego, a le  i co m niej d la  
w szystk ich  je s t zrozum iałe, od o- 
k re su  d rug ie j n iepodległości P o l­
sk i z la t 1919—1939. P o lska  z o- 
k resu  la t 1919—1939 by ła  krajem  
ze s tru k tu rą  k ap ita listyczną, z cho­
rym  ustro jem  rolnym , z n iedoroz­
w ojem  m iast, o narasta jący ch  ten ­
dencjach  san acy jn o  -  faszystow ­
sk ich . K lasa robotn icza, partie  ro ­
botnicze, P o lsk a  P a rtia  S oc ja lis ty ­
czna w alczyła  z  u stro jem  ów czes­
n e j Polsk i, rządam i k ieru jącym i 
ów czesną Polską, z je j po lityką za­
gran iczną, z  całokształtem  s to sun . 
ków  w ów czas panujących .

Dzisiaj jest sytuacja zupełnie in ­
na; ustrój gospodarczy P olski o- 
party na unarodowieniu produkcji 
i  banków, na zdrowej strukturze 
rolnej, na potężnym rozwoju spół­
dzielczości i  samorządu zapewnia  
w now ych granicach P olski w ielk i 
rozwój odrodzonego państwa i  za. 
bezpiecza m ożliw ości dobrobytu

Małgorzatę Nowicką, oraz woif pomor­
skiego — tow. Wojciecha Wojewodę. 
Jako przedstawiciele starej ̂ gwardii za­
siadają w prezydium honorowym starzy 
towarzysze walki i pracy Ignacego Da­
szyńskiego: dr Kołodziejski, prezes Ró­
żański, tow. Franciszek Kubanek i Iow. 
Ziffer.

Jako pierwszy w szeregu mówców za­
biera glos przewodniczący Rady Naczel­
nej PPS, tow. Szwatbe:

dla  szerokich  m as. Pod w arunkiem  
oczywiście, że rządy, k tó re  będą 
kierow ały  państw em , będą gw a­
ran tow ały  spraw iedliw y rozdział 
owoców pracy  ludzkiej. T ak ie  rzą ­
dy  w  Polsce m am y i chcem y je  
mieć. By tę  chęć zam ienić w czyn, 
m usim y dbać o s tab ilizację  s to ­
sunków  w k ra ju , stab ilizację, k tó- 
raby  zapew niła  m ożność kon ty ­
n uow an ia  zasadniczych w ytycz­
nych, k tó rym i k ie row ał się PKW N, 
p ierw szy tym czasow y Rząd Polsk i 
i Rząd Jednośc i N arodow ej. W y­
tycznych , k tó re  n ak re ślił so b ie  i 
p ierw szy rząd ludow y w L ublinie 
w roku  1918. N iestety, n ie  po tra fił 
ich  zrealizow ać, bo przedw cześnie 
złożył w ładzę.

O becnie pokolen ie  socjalistyczne 
tego błędu n ie  pow tórzyło i  opie­
ra ją c  się  o now e lepsze g ran ice  
p rzestrzenne k ra ju , o now y lepszy, 
spraw iedliw szy  ustró j g ospodar­
czy, o  zupełnie inną , słuszn iejszą 
i  m ądrze jszą  p o litykę  zagraniczną, 
bo  o p artą  n a  so juszu  ze Zw iązkiem  

, R adzieckim , o  politykę jednolitego  
fro n tu  w k la s ie  robo tn iczej, m a 
m ożność sku teczne j w alk i o da l­
szy postęp  i  dalszy  rozw ój P o lsk i. 
D la skuteczności te j w alk i niezbęd­
na je s t  św iadom ość i  organizacjo .

Tym  oto celom  m a  s łużyć dom , 
Ittónzw dz is ia j u roczyście aajriett*.

m y i tym  to  celom przyświecać 
będzie sztandar, który dzisiaj wrę­
czony zostaje krakowskiej organi­
zacji PPS.

K rakow ska organ izac ja  PPG je st 
jed n ą  z najliczn iejszych  w Polsce. 
Ma w ielk ie  trad y c je . Ale w now ej 
Polsce trad y c je  n ie  da ją  up raw ­
nień , a zobow iązują. Duża liczba 
zorganizow anych  członków  też 
zobow iązuje  do dużej p racy . A 
pracy  organizacyjnej m am y co n ie . 
m iara . W now oczesnej partii, k tó ­
r a  m usi być zdyscyplinow ana jak  
a rm ia  w alcząca, każdy  członek p a r­
tii m usi być przeszkolony. Każdy 
członek m usi być św iadom  lin ii 
p arty jn e j, usta lonej p rzez CKW,

Wewnątrz numeru pedajemy 
najważniejsze fragmenty z prze­
mówienia, które wygłosił Sekre­
tarz Gen. CKW PPo tow. Cyran­
kiewicz na sobotniej Akauemii 
ku czci tow. Ignacego Daszyń­

skiego.

bo m uszą ją  w słow ie i czynie rea ­
lizować. Ile p racy  m u si włożyć, a- 
by każdy  członek p a r tii czy tał p ra ­
sę  p a rty jn ą , aby  każdy członek 
p a r tii by ł czionkiean w łaściwego 
zw iązku zaw odow ego i  b y ł zorga­
n izow any, jak o  spółdzielca . J e d ­
nym  słow em , ja k  w iele w ysiłku  
trzeba włożyć, aby  każdy  członek 
PPS  s ta ł  w pierw szych  szeregach 
św iadom ych obyw ateli państw a, 
św iadom y celów  o rgan izacji, do 
k tó re j należy i  gotów  do w alki i 
o fia r o ideały, w k tó re  w ierzy. 
Bez w ykucia  te j go tow ości n ie  bę­
dzie s iln e j partii i n ie  będzie m ia ia  
P P S  tego w pływ u n a  rzeczyw istość, 
ja k i z ty tu łu  trad y c ji lub  liczby 
członków  należałby s ię  je j  w zasa­
dzie. 1 tak  być m usi, bo w obec­
nych  czasach w państw ie  ludow ym  
liczy się przede w szystkim  o rg a ­
n izacja , w ysiłek p racy , w ydajność 
w służbie  odbudow y k ra ju , n ie . — 
zerw atn ie  sp leciony  w pojęciu  
czionkow  P P S  z wy s iłkam i k u  roz­
w oju i potędze partii.

Przez otwarcie domu w łasnego  
na R ynku — krakowska PPS uzy­
skuje nietyilko należne jej m iejsce 
w sercu Krakowa, ale otrzym uje  
m ożliw ość pracy organicznej; ku l­
turalnej, ośw iatow ej, propagando, 
wej, organizacyjnej i  innych.

Życzę Warn, jako przewodniczą­
cy Rady Naczelnej PPS, jak naj­
lepszych w yników  tych prac, pro­
szę W as o powtórzenie wraz ze 
mną wezwania, k tóre w znossę ró w .

IBaŁw.- ciąg na sir. 2*,
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Otwarcie nowego d o m  PPS
(Dalszy ciąg ie str. 1-ej). 

nież i  w  im ieniu przewodniczące, 
go CKW tow . Osóbki-M orawskie, 
go: „Krakowska P P 8  — niech 
ż y je !“

Zebrani powstają z miejsc przy dźwię­
kach „Międzynarodówki". Następnie za­
biera glos sekr. generalny CKW PPS, 
tow. Józef Cyrankiewicz, tak dobrze 
znany krakowskim masom robotniczym.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. J. CYRANKIEWICZA

Przemówienie swoje rozpoczyna on 
od wspomnień o wielkiej twierdzy kra­
kowskiej klasy robotniczej, o Domu Ro­
botniczym na ul. Dunajewskiego, spod 
którego ruszały niegdyś do walki sze­
regi proletariatu w pamiętne dni listo­
pada 1923 r. Dom ten byt symbolem 
nieugiętej bojowej postawy robotników 
polskich w tamtym okresie, widomym 
znakiem, że były miejsca w Polsce, do­
kąd nie miała dostępu faszystowska, 
kapilulancka zdrada.

W latach okupacji I jeszcze przed 
tyui, gdy zabrakło już gmachu przy uL 
Dunajewskiego, wielką twierdzą socja­
lizmu były serca krakowskiej klasy ro­
botniczej. W ciemną noc niewoli, w 
konspiracyjnych mieszkaniach zbierali 
się działacze socjalistyczni, trwając w 
nieugiętej walce. Jedną z takich kon­
spiracyjnych twierdz było mieszkanie 
tow. Mieczysława Bobrowskiego, który 
nie doczekał uiestety radosnych dni, ja­
kie obecnie przeżywają krakowscy so­
cjaliści. (Zebrani przez powstanie i 
chwilę ciszy czczą pamięć tow. Mieczy­
sława Bobrowskiego i innych towarzy­
szy, poległych w okresie wojny).z

W dalszym ciągu swego przemówienia 
tow. Cyrankiewicz stwierdza, że nowa, 
zjednoczona Polska Partia Socjalistycz­
na, na której sztandarach wypisane są 
hasta: „Niepodległość i Socjalizm , 
zwiera swoje szeregi w zrozumieniu ro­
li, jaką ma do odcgrauia w Nowej Pol­
sce. Potężna, masowa, jednolitofronto- 
wa, silna i zdyscyplinowana partia, kro­
czy dalej drogą, wytyczoną przez do­
świadczenia historyczne i realizm poli­
tyczny kierownictwa. Nowy dom par-
tyjny w Krakowie — to jeszcze jedna 
pozycja zdobyta, to jeszcze jeden krok 
naprzód na drodze, z której nigdy nie 
zboczymy.

Po przemówieniu sekr. generalnego 
tow. J. Cyrankiewicza, zabierają kolej­
no glos przedstawiciele Wojewódzkich 
Komitetów PPS. W imieniu warszaw­
skiego komitetu przemawia, również 
donrze Krakowowi znany tow. Tadeusz 
Ćwik, niegdyś jeden z oajwyoitnlejszycu 
członków krakowskiej organizacji par-, 
tyjnej, a  później jeden z organizatorów 
Brygady Międzynarodowej im. Jarosla-'

Nad czym bąd?
komsje oNZf’

LONDYN 4. 11. (BBC). W ponie- 
- działek Rada Bezpieczeństwa ma roz: 

począć obrady uad sprawą reżimu 
Franco, przewiduje s.ę, że przedsta­
wiciel Polski, ambasador Lange, zgło­
si wniosek o zdjęcie lej sprawy z 
porządku obrad celem umożliwienia 
w myśl sta tu tu  ONZ dyskusji uad  tą 
sprawą plenarnem u zebraniu.

W poniedziałek po południu obra­
dować będzie również komisja dla 
spraw  powiernictwa; przemówić ma­
ją przedstawiciel Unii Południowo- 
Afrykańskiej oraz przedstawiciel W. 
Brytanii w  spraw ie m andatów po­
wierzonych ioh krajom.

W dalszym ciągu będą toczyć się 
ró^a «ł obrady iw a w 'i  Humanitar-

wa Dąbrowskiego, która bohatersko 
walczyła u boku demokratów hiszpań­
skich.

W imieniu śląsko-dąbrowskiego Kom. 
Woj. zabiera głos jeden z najstarszych 
polskich socjalistów tow. Trąbaiski, 
wspominając m. in. pracę Ignacego Da­
szyńskiego dla socjalizmu pod zaborem 
pruskim.

Wreszcie w imieniu Kieleckiego WK 
PPS przemawia poseł tow. Kazimierczak. 
Wszyscy podkreślają wielką ważność 
momentu otwarcia nowej twierdzy so­
cjalizmu w Krakowie i życzą krakow­
skiej organizacji partyjnej dalszej owoc­
nej pracy na drodze do urzeczywistnie­
nia wielkich haseł PPS.

Następnie odczytane zostają listy i te­
legramy od zaproszonych gości, którzy 
nie mogli niestety przybyć na uroczy­
stości. Slą pozdrowienia i życzenia w 
Imieniu WK PPS-Łódż, członek CKW 
PPS i b. wiceminister Bezpieczeństwa — 
tow. Henryk Wachowicz; serdeczny list 
z pozdrowieniami przesyła tow. wice­
minister dr Julian Hochfeld, z Zurychu

ŚLUBOWANIE
• Towarzyszu Przewodniczący!

„Zaszczytem jest dla mnie niemałym, ii pierwszy powojenny sztandar Woje­
wódzkiego Komitetu Polskiej Partii Socjalistycznej z rąk Waszych odbieram. 
Chwytam drzewce Czerwonego Sztandaru w twarde robociarskie moje dłonie 
i przyrzekam nieść go wysoko tak, jak nosili go towarzysze przed wojną, gdy 
pod przewodem takich kierowników, jak tow. Daszyńskiego, Dr. Zygmunta Mar­
ka, Leona Mistolka, Jana Englischa, Szczepana Kurowskiego, Dr. Józefa Drob- 
nera, Franciszka Sulczewskiego i tylu innych szli na zdobycie. Nowego Świata, 
ku zwycięstwu Socjalizmu!

Sztandar PPS — to sztandar zmartwychwstania Wolnej I Niepodległej Polski, 
to sztandar przyszłej Socjalistycznej, Suwerennej Rzeczypospolitej Polski. Sztan­
dar PPS — to sztandar polskie) klasy roboiniCzej, który nosimy od roku 1892 
na polskiej ziemi.

Przysięgamy, że podniesiemy go wysoko, by wskazywał drogę polskim socja­
listom ku zwycięstwu. Przysięgamy, ie nie splamimy tego znaku godności pro­
letariackiej — i zwyciężymy"!

Wysoko, dumnie wznosi się nowy 
Sztandar partyjny i drży z przejęcia głos 
chorążego, gdy ze wzniesioną w pozdro­
wieniu socjalistycznym pięścią, powta­
rza słowa ślubowania. Przez scenę prze­
pływa iłum gości, wbijających pamiąt­
kowe gwoździe w drzewce sztandaru, 1 
wpisujący się do pamiątkowej księgi. 
Członkowie Rady Naczelnej podpisują 
akt otwarcia Nowego Domu Partyjne­
go. Uroczystość jest skończona.

Tłumy opróżniają salę. Na postumen­
cie pozostaje na tle czerwonych sztan­
darów popiersie Ignacego Daszyńskie­
go W 10-tą rocznicę jego śmierci. Kra­

Zwycięstwo republikanów w  USA
to zra^stwo tifsłeczMCtwaNOWY JORK 4. 11. (PAP). Prezes 

kongresu związków przemysłowych 
CIO, M urray, wezwał w przedwy­
borczym przemówieniu radiowym a- 
merykański świat pracy do głosowa­
nia przeciwko reakcyjnym republi. 
kańskim kandydatom w zbliżających 
się wyborach, ponieważ republikanie

obradować
no.Społecznej, która rozpatrywać 
będzie spraw y uchodżetwa.

Komisja Główna będzie prowadzić 
dyskusję w sprawie usiaieOia siniej 
siedziby ONZ. Przewidziane jest uro­
czyste zebranie ONZ na przyjęcie no­
wych członków AlganisUa.j, Szwecji 
i Jslanćik

MIN. BEVIN MÓWI 
Z N. JORKU

LONDYN 4. 11. (BBC). Km istor 
Bevin po przybyciu do Nowe;'t> Jo r­
ku udzielił wywiad”  prasowego, w 
którym  powiedział, żc wszyscy cr.oą 
pokoju, nie można jednakowoż śpi&- 

! szyć się i  denerwować, wszystkich 
i zaga.L ień naraz nie da się rozwią- 
i gać, (»  potrzebny jest na to  cza*.

przesyła życzenia owocnej pracy w no­
wym domu tow. Luba Drobnerowa, 
przew. organizacji kobiet w Krakowie. 
Życzenia przesyła również tow. min. 
Świątkowski i nieobecny z powodu cho­
roby przew. MRN w Krakowie — tow. 
Z. Zawadzki.

Na zakończenie w kilku słowach tow. 
dr Drobner dziękuje przybyłym gościom 
za zaszczycenie uroczystości. Następuje 
moment wręczenia sztandaru.

WRĘCZENIE SZTANDARU
W świetle filmowych reflektorów wi­

dać. jak na podium sceniczne wkracza 
I poczet sztandarowy, ustawiając się przed 

przewodniczącym WK tow. dr. Drobne- 
rem, który w kilku mocnych, serdecz­
nych, pełnych wielkiego wzruszenia i 
radości słowach, zwraca się do chorą­
żego, II sekr. WK tow. Włodzimierza 
Kubickiego, wręczając sztandar. Tow. 
Kubicki, w otoczeniu członków pocztu: 
tow. Kwaśnego i Kremera, odpowiada, 
składając uroczyste ślubowanie:

kowska Organizacja Partyjna, z której 
wyrósł i której przewodził, przeżyła 
swój wielki dzień.

Zia pogoda, padający bez ustanku
deszcz, uie pozwoliły niestety na po­
chód z hołdem na cmentarz rakowicki. 
Zgromadzone wieńce przewiezione zo­
staną na groby Towarzyszy w dniu 6 li­
stopada, w rocznicę pamiętnych zajść 
krakowskich. Tylko obiad, zorganizo­
wany dia uczestników Zjazdu, kończy 
uroczystości w dniach 2 i 3-ga listo-

(Z. S.).

-  iw .erbzi prezes
wnieśli w  okresie ostatniej kadencji 
kongresu 40 projektów ustaw, skie­
row anych przeciwko św iatu pracy.

Murray zapowiedział, że w razie 
zwycięstwa republikanów robotnicy 
amerykańscy spotkają się z atakiem, 
jakiego nie znają dzieje Stanów Zjed­
noczonych, Nietyiko zagrożone są p o ­
szczególne zdobycze robotników, lecz

den. U ay c priihemabi!
LUNDYN 4. 11. (BBC). Amerykań­

ski dowódca strefy okupacyjnej ge­
nerał Clay przenec.wiał osto*),’c w 
rad iu  berlińskim.

Wyraził się on, że wzmocnienie 
handlu w  Niemczech jest jednym a 
najistotniejszych ; -o.ylemów okupa­
cyjnych.

Mówiąc O 15-rniesięc»“-'i wsęKPrra- 
«y między 4 ma zarsśilagki w-ój Ao- 

• wyru i stwierdził, te  d './K T  
*na do wzajemnego t o t -h i  pob; 
5 szanowr.ua. Należy toręz «' ' r*-ć, 
[um odn ić  poglądy w

gospcdaiczsj

ODPOWIEDŹ RUMUNII 
NA NOTĘ ANGIELSKĄ

LONDYN 4. 11. (BBC). Rząd ru­
muński odpowiedział na notę rządu 
Wielkiej Brytanii w  sprawie wybo. 
rów , dziękując za 'zain teresow ani^ 
jakie okazał rząd brytyjski tą  spra. 
wą.

-Nota stwierdza jednak, że tego 
rodzaju zainteresowanie je s t miesza­
niem się w  spraw y w ew nętrzne Ru­
munii. Sprawę wyborów wyczerpała 
konferencja w  Moskwie i ingerencja 
jednego albo dwóch państw  nie jest 
istotną. Nota stwierdza również, że 
poczynione są wszystkie kroki, aby 
zapewnić demokratyczne wybory w 
Rumunii.

RADA 4 MINISTRÓW
LONDYN 4. 11. (BBC). W ponie­

działek rozpocznie obrady Rada Czte­
rech  Ministrów spraw  zagranicznych. 
Tematem obrad będzie rozpatrzenie 
5 projektów trak tatów  pokojowych 
z byłymi satelitam i osi.

Należy się liczyć, że Rada upora 
się z lym zagadnieniem w  ciągu 2 
tygodni i  20 listopada rozpocznie o- 
brady w  spraw ie traktatu z Niem.

MOBILIZACJA
G R E C K IC H  M O N A R C H IS T Ó W

MOSKWA 4. 1. (PAP). Agencja 
TASS donosi z Aten, iż według infor­
macji tamtejszej prasy, w  różnych 
obszarach północnej Grecji rozpoczę. 
to mobilizację skrajnie prawicowych 
elementów do specjalnych ochron­
nych oddziałów. P rasa demokratyc*. 
na podkreśla, że oddziały te zaopa. 
truje się w broń  angielskiego pocho. 
dzenia.

PRZECIWKO 
WOJNIE DOMOWEJ

MOSKWA 4. 11. (PAP). Agencja 
TASS donosi z Szanghaju, że w Hen-
szanie (północna część prow incji 
Szen-Si) powstało ponad a tysięcy 
żołnierzy nowoutworzonej brygady 
wojsk Kuomintangu z generałem 
Hutsin.do na czele. Powstańcze woj­
ska Kuomintangu sprzeciwiły się pro­
wadzeniu wojny domowej, w  której 
kazano im brać udział.

CiO Murray
I j  samo praw o istnienia związków za- 
’ wodowych.

Zdaniem M urray'a, republikanie re ­
prezentują chciwych zysków mono­
polistów, którzy godzą w byt i  bez­
pieczeństwo amerykańskich mas. Re. 
publikanie ze starej gwardiii tęsknią 
uo czasów Hoovera, do wyzysku 
wolnego od wszelkiej kontroli.

Położenie gospodarcze strefy arna: 
rykańskiej nie jest zadawalając*, 
baje  się Lam odczuwać przede wszyst 
kim  b rak  węgla. Demobilizacja i de- 
nazyfikacja tej strefy postępują — 
rozmontowano wzgk rozmontowuj* 
ais fabryki przemysłu wojennego.

40D.00C hitlerowców zostało usu­
niętych ą zajmowanych stanowisk. 
W końcu awego przemówienia gen. 
<S’ay zapowiedział, że Trynuuały a- 

• ;i'2i*' k ; oskie prowadzić będą dalsi* 
prucw lM  ca tiK W u w s M>
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J ÓZEF CYRANKIEWICZ:

Utrwalenie niepodległości Polski 
i budowa polskiego socjalizmu
-  hasłem Polskiej Partii Socjalistycznej

iW sobotę, dnia 2 listopada b. r. na 
uroczystej Akademii, urządzonej w 
10-tą rocznicę śmierci Ignacego Da­
szyńskiego przez WK PPS Kraków,

wygłosił dłuższe przemówienie Sfkr. 
Cen. CK W PPS, tow. poseł Józef Cy­
rankiewicz. Fragmenty tego przemó­
wienia podajemy poniżej:

Daszyński. nnari po 6-ciolelniej pra­
wie chorobie.

Przez oslalnie 6 lat nic było go ściśle 
rzecz biorąc, w czynnym życiu politycz­
nym, nie'było go w codziennej, twardej 
walce klasy robotniczej.

KIM BYŁ DLA TOWARZYSZY 
IGNACY DASZYŃSKI

I gdy mu towarzyszyłem w jego o- ! 
■tatmej podróży z Bystrej do Krakowa, 
gdy jako sekretarz krakowskiego 
OKR-u transportowałem zwłoki marszał­
ka demokracji do domu Górników, tiie 
spodziewałem się, jaką manifestacją 
sianie się ostatnie pożegnanie Polski 
z Daszyńskim — pogrzeb Daszyńskiego. 
W lalach, które były już nowe i były 
inne. Okazało się, że są rzeczy trwalsze 
i głębsze niż czas.

Daszyński bowiem nie umarł, jdk to 
mówią, u szczylu, nie umarł jak sławny 
tenor, ani jak najgłośniejszy lotnik bez­
pośrednio po triumfie. Daszyński umarł 
po sześciu latach choroby — po sześciu 
latach stykania się tylko z najbliższym 
gronem przyjaciół. 1 nagle ta śnittrć i 
len manifestacyjny pogrzeb, gdzie nikt 
nie szedł wiedziony sensacją, odkryła 
i pokazała zdumiewającą prostą- rzecz. 
To nie był pogrzeb ani wodza, ani gwia­
zdy, tylko to właśnie starszym robocia- 
rzom krakowskim i małopolskim — u- 
tnarł ich najstarszy brat — Ignac — 
z którym szmat drogi i szmat czasu i 
dużo walk przeszli razem. Dzięki które­
mu stali się ZBIOROWOŚCIĄ, walczącą 
o wspólne cele. .

A młodszym rocznikom klasy robot­
niczej umari — i tak to czuli — ojciec, 
którego nuże nawet dobrze nie znali 
z ostatnich lat życia, niektórzy nie wi­
dzieli go nawet, a byli też i tacy, któ­
rzy po roku 1936 nie wiele o nim sły­
szeli, ale tak to wszyscy czuli — ojciec.

A Polsce, walczącej z sanacyjną dyk­
taturą, Polsce walczącej z endeckim fa­
szyzmem, Polsce walczącej wówczas o 
swe sprawy, robotników, chłopów, inte­
ligencji postępowej umarł ktoś, kto 
przed laty już chory powiedział jedno 
zdanie: „POD BAGNETAMI SEJMU NIE 
OTWORZĘ'1 '

DEMOKRACJA POLSKA 
NIE PODDAŁA SIĘ

Dzięki jego także postawie, tego sta­
rego parlamentarzysty, demokracja

w Polsce nie była niedołężną demokra­
cją kapitulacji przed dyktaturą i faszyz­
mem. W parlamencie polskim nie kie- 
rowano reflektorów, aby widzieć ich 
wstyd — na posłów socjaldemokratycz­
nych, tak jak to robiono w Niemczech,

' gdy kapitulowali przed Hitlerem.
Dzięki Daszyńskiemu i na wzór jego 

postawy w sejmie wobec dyktatora de­
mokracja w Polsce była w latach owych 
demokracją nie kapitulująęcą w walce, 
lecz walczącą z przemocą.

Normalną konsekwencją tej walki był 
(Brześć, parlamentem stały się sale są- . 
dowe w czasie procesu przeciw polskiej 
klasie robotniczej. Parlamentem polskiej 
demokracji stają się w marcu 1936 r. u- 
lice miast polskich z Krakowem na cze­
le. Nie było już przemówień, aie mogło 
być przemówień, była walka, były kule 
sanacyjnego policjanta, było więzienie, 
była Bcreza, była pałka faszystowskiego 
studenta, ale w odpowiedzi na to nie 
było u nas wcale podłej kapitulacji, ta­
kiej, jak w Niemczech, tylko była wal­
ka, były coraz to wzrastające, jeszcze 
hamowane przez oportunistów nastroje 
rewolucyjne.

Nie było na szczęście u Daszyńskiego 
takiej deformacji, aby uważał się za par­
lamentarzystę za wszelką cenę, bez 
względu na okoliczności, lak jak to ro­
bili inni, nieliczni na szczęście jeszcze 
w roku 1935.

Jeżeli ktoś mówi, że nie ustąpi przed j 
bagnetem i prząd przemocą,, to w języ- ' 
ku politycznym znaczy to, że do siły mo­
ralnej, do swej postawy, do swej nie­
ustępliwości — ażeby nie siat się tylko 
męczennikiem — musi dodać w czasie 
możliwie najszybszym także silę fizycz­
ną, która sprosta bagnetom i która te 
bagnety połamie.

Tak tylko można było rozumieć re­
wolucyjną walkę z faszyzmem. Siłą 
moralną była jeszcze samotna prawie 
w oporze austriackich robotników prze­
ciwko przemocy Dolfusa, — siłą ideo­
logiczną, ale także już siłą fizyczną, — 
jeszcze za małą, ale już realną była 
w walce demokracji hiszpańskiej z dyk­
taturą gen. Franco.

Wszystkie siły fizyczne demokracji 
trzeba było polem zmobilizować, trzeba 
było połączyć, ażeby zniszczyć przemoc 
Hitlera nad Europą i próbę przemocy 
nad całym światem.

DŻIŚ DASZYŃSKI 
JEST WŁASNOŚCIĄ 
CAŁEGO NARODU...

I dlatego słuszną okazała się REWO­
LUCYJNA w naszych warunkach wal­
ka o prawa ludu pracującego, o demo­
krację. Słusznie okazało się, że tlić ule­
gliśmy mitowi kartki wyborczej, jak to­
warzysze -niemieccy i dzięki lenni nie 
oslabdiśmy pozycji demokracji w Pol­
sce w latach największego nacisku sa­
nacyjnej dyktatury, a rwącego się do 
władzy endeckiego faszyzmu. W latach 
1936 i 1937 przeszliśmy nawet do ofen­
sywy. Ta nieustępliwość zahamowała 
niewątpliwie postępy faszyzmu. Robotni, 
cza pięść od czasu do czasu odpowiada­
jąca celnym ciosem na zamachy, chro­
niła Polskę od popadnięcia w ideolo­
giczną niewolę Hitlera. Było widocznym, 
że do Hitlera ciągnie w Polsce oprócz 
sanacyjnego reżimu, oprócz zdrajców i 
agentów tylko tak zwany obóz „Naro­
dowy" w swojej przeważającej faszy­
stowskiej części, było jasnym, że maso­
wy ruch robotniczy jest trzonem oporu 
przeciwfaszyzacji Polski.

Na granicy klasy robotniczej biegła 
dobrze umocniona linia frontu walki 
z faszyzmem, która stała się w latach 
następnych i musiała się stać fakże linią 
walki o niepodległość narodu.

Towarzysze! Daszyński jest dziś wła­
snością — jak się to mówi — całego 
narodu, Daszyński, który przez lata orła

był sztandarem walki, był wyzwaniem dla 
ciemnoty i dla reakcji.

PRZED TYM BYŁ TWÓRCĄ
RZĄDU „BOLSZEWICKIEGO*

Daszyńskiemu nie udało się to, co za­
powiedział w manifeście rządu lubelskie­
go. Daszyński zoslał odtrącony wówczas 
od władzy.

Pewne rzeczy opóźniły się w Polsce 
o 25 lat, a takie spóźnienia kosztują 
bardzo dużo. I Daszyński nam o tym 
mówił w sejmie w roku 1919:

„W opinii publicznej Zachodu przed­
stawiono Polskę jako kraj bolszewicki, 
kraj rozruchów, nieporządków, kraj za- 
wichrzenia".

A ci towarzysze, którzy w Krakowie 
10 lat temu żegnali Daszyńskiego, pa­
miętają tę faszystowską prowokację, to 
nadzwyczajne wydanie „Tempa Dnia" o 
tym, że gen. Franco na białym koniu 
wjechał do Madrytu. To było akurat rok 
wcześniej, aniżeli spółka Hitler, Musso- 
tini, Franco w rzeczywistością zdobyła 
Madryt.

Dlatego dobrze będzie Towarzysze, je­
śli Daszyński będzie dla nas nic ogólno­
narodowym bezbarwnym święlem, wy­
pranym z calcj swej przeszłości i trady­
cji walki, bo lo jest nieprawda, ale je­
żeli będzie jednym ze sztandartśw i jed­
nym z symbolów zaciekłej walki o so­
cjalizm!

DOBRY PRZEWODNIK
Popatrzcie Towarzysze! Wyobraźcie so­

bie. że jesteście w drodze pośród wiel­
kich gór. Prowadzi was przewodnik. Wy 
mtt ufacie! Od niego zależy, czy doj­
dziecie, czy zginiecie w drodze. Przy­
chodzi straszliwa mgła, nic widać nic 
oni na krok — a przewodnik — to jest 
ludzka rzecz — pomylił kierunek drogi. 
Przewodnik wstydzi się do tego przy­
znać. Prowadzi dalej w zlytn kierunku — 
często na stracenie.

Taki przewodnik to jest zły przewod­
nik. Jest inny, który zatrzymuje się, 
gdy zabłądzi i mówi: Pomyliłem się — 
to ludzka rzecz — jest mgła, musimy 
się zatrzymać, a może i kawałek wrócić.
1 to jest towarzysze dobry przewodnik, 
to jest jedyny, któremu, można zaufać.

Daszyński napisał w roku 1925 bro­
szurę o Piłsudskim. Daszyński pomylił 
się w tej broszurze co do wielu rzeczy. 
Piłsudski, gdy doszedł do władzy, dał 
się lepiej poznać. Za Piłsudskim poszedł 
Moraczenski i Jaworski. Daszyński przy­
znał się do swojej omvlki. DASZYŃSKI 
PRZESZEDŁ DO WAŁKI Z PIŁSUD­
SKIM I STAŁ SIĘ MARSZAŁKIEM DE­
MOKRACJI.

Klasa robolnicza nie została na ma­
nowcach. To był Przywódca. I to jest 
wielka nauka dla klasy robotniczej, dla 
partii, dla przywódców: (MIEĆ SIĘ 
PRZYZNAWAĆ DO BŁĘDÓW, UMIEĆ 
BŁĘDY NAPRAWIAĆ, WIELBIĆ NIE 
UMARŁĄ TRADYCJĘ, TYLKO WALKĘ, 
z dobrej przeszłości czerpać wszystko 
co dobre, z błędów wyciągać nauki i nie 
wstydzić się tego. A po popełnieniu 
błędu umieć i chcieć się do tego przy­
znać.

Tylko wtedy Partia jest żywa, tylko 
wtedy Partia jest instrumentem walki i 
chorążym zwycięstwa.

NIE CHCEMY,
BY POLSKA BYŁA KRAJEM 

MOGIŁ
Akurat są, towarzysze, takie dni — 

polskie dni — w których nasz naród 
żywy i pragnący żyć myślami swoimi jest 
przy przeszłości na naszych rodzinnych 
t narodowych cmentarzach.

.Są takie miejsca ca kuli ziemskiej, 
gdzie cmentarz, miasto umarłych, jest 
widomym dowodem prostej, biojAigięzaej 
prawdy o przemijasAł,

W Polsce cmentarze—zwłaszcza po tej 
wojnie, w Polsce miejscem takim jest 
też Oświęcim, gdzie wiatr rozsypywał 
prochy — SĄ DOKUMENTEM TRWA­
NIA NARODU I STRASZLIWEJ WAŁKI 
WŁAŚNIE O PRAWO DO ŻYCIA, DO 
WOLNOŚCI, WOLNEGO MIEJSCA POD 
SŁOŃCEM.

W Polsce te dni uczą też prawdy o 
twardej walce.

Droga w przyszłość narodu ź*oi>ioną 
być musi nie łzami, lecz wytyczona spo­
kojną, trzeźwą, polityczną myślą ludzi 
walki, ludzi czynu, pełnych poczucia od­
powiedzialności, ludzi przede wszystkim 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Na Krakowskim cmentarzu odwiedzi­
cie jutro groby robotników, polcgtych 
6 listopada 192.1 roku.

Towarzysze! Dobrze pomyślcie przy 
grobach, które mówią o krakowskim po. 
wstaniu z 1923 roku przeciw rządom 
Chjeno-piasta, przeciw rządom reakcji, 
fabrykantów, obszarników i idących 
w ich gronie bogatych chłopów. Te 
groby mówią o walce, którą wypełnio­
ne byty lata po tamtej wojnie. Tamte 
groby z fi listopada’ i  inne liczne groby 
w Polsce pomordowanych robotników, 
wyrosły dlatego, że rząd ludowy w Lubli­
nie pod wściekłym naciskiem reakcji, 
w ówczesnych warunkach historycz­
nych, władzę oddał w ręce Paderewskiego 
i jego następców.

i BŁĘDU PO RAZ DRUGI NIE 
POWTÓRZYMY

Dziś, po dwudziestu kilku latach, ma­
my w Polsce bardzo dużo trudności, ta­
kich samych, jakie miał ówczesny rząd 
ludowy i innych nowycii, związanych 
z obecnymi warunkami historycznymi. 
Dziś jest drugi rok po odzyskaniu nie­
podległości, po zrzuceniu jarzma oku­
pacji. To tak. jakby był to rok 1921. 
Otóż czy za rok, czy za dwa mają je­
szcze raz w Polsce wyrosnąć takie groby?

Nasza odpowiedź jest prosta. Trudności 
będzie jeszcze bardzó dużo. Walka po­
chłaniać będzie ofiary, lak jak pochła­
nia je dziś. ALE TAKICH GROBÓWi 
NIE BĘDZIE. PO PROSTU DLATEGO, 
ŻF. TEN RZĄD, RZĄD NA KTÓREGO 
CZELE STOI TOW. OSÓBKA-MORAW- 
SKI WŁADZ W RĘCE PADEREWSKICH 
NIE ODDA.

A to trzeba jeszcze pamiętać, że w lo­
gicznym łańcuchu po roku 1923 przyszły, 
lata następne, przyszły trudne lata w Pol­
sce i trudne bita także gdzie indziej.

Przyszedł rok 1933, gdy dochodził d« 
władzy Hitler, przyszedł rok 1934, gdj 
faszyzm „chrześcijańsko-spoleczny" Doli 
fusa krwawo niszczył dorobek czerwo­
nego Wiednia.

OSTRZEŻENIA PPS 
ZOSTAŁY ZLEKCEWAŻONE
Wówczas po dojściu Hitlera do właz 

dzy w Niemczech, Rada Naczelna Pol­
skiej Partii Socjalistycznej jasno i wy­
raźnie mobilizowała do nieugiętej walki 
z faszyzmem, oświadczając, że faszyzm 
to wojna, że Hitler to konkretne, real­
ne, śmiertelne zagrożenie naszej niepod- 
Ieegłości, a faszyzm wewnąttz naszego 
kraju, to przygotowanie do kapitulacji,'

Obrzucono nas wówczas szyderstwa­
mi, śmiano się z nas, że tak zwalczamy; 
Hitlera i mówiono nam, że to jest na­
sza prywatna socjalistyczna nienawiść 
do tego, który nareszcie w Niemczech 
robi porządek z Żydami, z marksiaja- 
mi i podobną hołotą.

CS, KTÓRZY WZDYCHAJĄ 
DO ANGLII

Demokracja, lo było dla nich pośmi»j 
wisko. Socjalizm, to było dla nieb żj* 
dowskie przekleństwo.

{ / W i t  na tó-



Przemówienie tow. J. Cyrankiewicza
(Dalszy ciąg ze str. 3)

X socjaliści robią dwie rzeczy na po­
zór prosie: czują nurt walki, dążeń lu­
du, z którego wyrośli i mówią prawdę. 
.Wbrew interesom kapitału, wbrew in­
teresom takich czy innych międzynaro­
dowych mafii. Byli tacy u nas inteli­
genci, profesorowie, wodzowie politycz­
ni, którzy zachwycali się Hitlerem. Duża 
część społeczeństwa faszystowskiego, en­
decy uczyli w owych czasach pogardy 
dla żydowskiej masonerii, zgniłej demo­
kracji angielskiej czy amerykańskiej, 
chcieli zerwać więzy z Zachodem, wy­
starczały im Niemcy. 1 aż dziw bierze, 
jak oni dziś wzdychają do tej Anglii i 
Ameryki. 1 pytamy się, jak to było w 
roku 1939, gdy robotnicy w Gdyni brali 
kosy pod dowództwem towarzysza Ru­
sinka, gdy lud warszawski robi! ba­
rykady ze swych tramwajów, gdy ro­
botnice warszawskie lały ukrop na ger­
mańskie pyski.

Towarzyszel Po doświadczeniach tej 
Straszliwej wojny, która ruinami i mo­
rzem krwi na zawsze pozostanie w na­
szej pamięci

MY NIE MÓWIMY RZECZY 
ŁATWYCH

Jeżeli jako naród popatrzymy w oczy 
historii, która idzie, która dla naszego 
narodu jest sawsze trudna i ciężka, bo 
takie jest nasze położenie geograficzne, 
to jako naród niepewnie nieraz oglą­
damy się za drogą, którą mamy kro­
czyć. Gdy nie wiemy dokąd nasza droga 
wiedzie, to warto jest słuchać głosu nie- 
iwodnej przewodniczki polskiego ludu, 
głosu Polskiej Partii Socjalistycznej. My 
nie mówimy rzeczy łatwych i popular­
nych, bo byśmy was oszukiwali, gdy- 
byśrny chcieli dawać łatwe rozwiązania 
w trudnej sytuacji. Ale PPS nie mówi 
nigdy tego, co jest łatwe i popularne, 
bo ani Okrzeja ani Baron, kiedy szli 
na śmierć, nie robili łatwych rzeczy. 
PPS wskazuje drogę oczyszczoną z wła­
snych błędów przeszłości i ta droga na 
pewno nie będzie tak popularna, jak 
hasło polityczne spekulantów zmienia­
jących barwę, wczoraj wielbiących siłę 
fizyczną i faszyzm, a dzisiaj zalecają­
cych się do demokracji, chcących wpro- 
wądzić ją ną manowce.

ŁATWA JEST TEORIA 
DWÓCH WROGÓW

Łatwo jest w Polsce głosić teorię 
dwóch wrogów: Niemiec i Rosji, bo to 
się Polakom może czasem podobać, tyl­
ko nie trzeba się dziwić potem, że Zw. 
Radziecki nie ma wystarczającej ilości 
zaufania. A tylko zaufanie wzajemne 
sprawić może, że sojusz nasz ze Związ­
kiem Radzieckim będzie sojuszem wol­
nych z wolnymi.

Głosić w Polsce teorię dwóch wrogów 
jest łatwo, owszem. Niemców jest 80 
milionów, Związek Radziecki to 170 mi­
lionów, a Polska dwadzieścia kilka. Wy- 
daje mi się, że już jeden wróg to za 
dużo kłopotu, a jak ktoś mówi o dwóch 
wrogach, to powinien starać się o pasz­
port nie tylko dla siebie, ale cały naród 
powinien, jak Mojżesz do Ziemi Obie­
canej, stąd wprowadzić chociażby na 
księżyc. A jeżeli to się nie dn, to trze­
ba się zdecydować, trzeba wiedzieć to, 
co jest naszym doświadczeniem, to, co 
mówił nawet Dmowski, dopóki nie za­
raził się ideologicznymi sympatiami dla 
Hitlera, mianowicie, że z Niemcami iść 
wspólnie przeciwko Rosji, to nawet w 
razie „zwycięstwa" jest klęską i zagła­
dą niepodległości, bo zostaniemy oto­
czeni morzem germańskim i koniec z 
narodem.

Trzeba pamiętać to, co mówi! Sikor­
ski, gdy w r. 1910 mówił o konieczności 
sojuszu ze , Związkiem Radzieckim, 
TRZEBA WRESZCIE PAMIĘTAĆ O 
WIELKICH DOŚWIADCZENIACH HI­
STORYCZNYCH TEJ OSTATNIEJ WOJ­
NY O NIEPODLEGŁOŚĆ NARODU 1 
DEMOKRACJĘ I O OLBRZYMIEJ RO­
LI ZWIĄZKU RADZIECKIEGO W TYM 
ZWYCIĘSTWIE NAD FASZYZMEM.

DO CZEGO PROWADZI 
TRZECIA WOJNA?

Łatwo jest mówić w Polsce w nie­
których kołach o trzeciej wojnie, o woj­
nie pomiędzy aliantami, ale trzeba tu 
zawsze myśleć do końca. Zapytajmy się 
zawsze takiego, kto mówi o trzeciej 
wojnie, gdzie ta trzecia wojna by się 
toąćyia, czy przypadkiem nie na pol­

skiej ziemi 1 czy tę trzecią wojnę pro­
wadzić będą jakieś niebieskie hufce ar­
chanioła Gabriela, czy przypadkiem nie 
Niemcy, których dobrze znamy.

A jeżeli tak, to niech nauka historii 
nie idzie w las i naród niech też nij1 
spaceruje po ciemnym lesie politycznej 
bezmyślności.

Toczy się na świecie wielka gra, wiel­
ka walka o różne interesy. Interesy się 
krzyżują. Są to nafta i cieśniny i drogi 
komunikacyjne i bazy najrozmaitszego 
rodzaju. Czy to oznacza wojnę? To nie 
oznacza wojny, to oznacza tylko więk­
sze tarcia, nacisk i szantaże. Do kogo 
mówi! minister Byrnes, czy do żołnie­
rza amerykańskiego, czy do narodu nie­
mieckiego? A Niemcy rozumieją dobrze, 
o co chodzi i my też rozumiemy, o co 
chodzi. Była mowa o naszych ziemiach 
zachodnich, to znaczy także o Wrocła­
wiu i Szczecinie.

NIE JESTEŚMY 
NA SPRZEDA2

Tam w Ameryce to jest do odstąpie­
nia, to jest do sprzedaży, to jest do 
przehandlowania, a my mówimy: TO 
NIE JEST DO SPRZEDAŻY. Nasz na­
ród nie może wiecznie, jak w pocze­
kalni siedzieć z bagażami gotów do 
przeprowadzki raz na wschód, raz na 
zachód. Ziemie zachodnie, to jest kwe­
stia nie tylko naszych praw historycz­
nych, TO JEST KWESTIA NASZEJ 
NIEPODLEGŁOŚCI, NIE TYLKO GO­
SPODARCZEJ, TO JEST PRZEDE 
WSZYSTKIM SPRAWA BEZPIECZEŃ­
STWA STRATEGICZNEGO P R Z E D  
NIEMIECKIM NAJAZDEM. Czy to jest 
sprawa tylko naszego bezpieczeństwa? 
Nie. To jest — i tak jest dobrze 4- 
TAKŻE WSPÓLNE BEZPIECZEŃSTWO 
WSZYSTKICH NARODÓW SŁOWIAŃ­
SZCZYZNY, a przede wszystkim Związ­
ku Radzieckiego i tych wszystkich na­
rodów, które jednakowo a inaczej niż 
zachód, inaczej niż Anglicy i I-rancuzi 
odczuli na v sobie kły hitlerowskiej be­
stii. I wiele rzeczy można w szantażach 
Niemcom ofiarować, czy sprzedać, ale 
ci, którzy Niemcy kokietują, nie byli u 
nas w Polsce, nie byli ani w Warsza­
wie, zburzonej przez Hitlera, ani w O- 
święcimiu i dlatego mogą sprzedawać, 
co im się podoba, ale nie życie nasze­
go narodu i nie krew naszego, tak cięż­
ko doświadczonego przez historię na­
rodu. To już należy tylko do nas i 
bronić tego będziemy takim sojuszem, 
jaki będzie najlepszym zabezpieczeniem, 
ażeby naszej krwi oszczędzić. To jest je­
dyna droga do pokoju na naszych zie­
miach i do obrony naszych ziem za­
chodnich, taka, jak jedyna droga do 
pokoju świata jest JEDNOŚĆ TRZECH 
ALIANTÓW. To nie jest łatwa, ale to 
jest jedyna droga.

POLSKA DROGA
PPS równie jasno mówi także o na­

szej wewnętrznej polskiej drodze. Ja­
każ to jest ta polska droga? Polska dro­
ga demokracji ludowej, to jest nowa 
droga i dlatego także nie jest łatwa. 
Nie pójdziemy drogą, jaką musiały pójść 
w swoim czasie ludy Związku Radziec­
kiego, bo one w swych warunkach hi­
storycznych i społecznych TĄ DROGĄ 
MUSIAŁY PÓJŚĆ PO OBALENIU CA­
RATU, a my nie musimy, bo buduje­
my nową Polskę, która powstała W WY­
NIKU ZWYCIĘSKIEJ WOJNY MIĘ­
DZYNARODOWEJ Z FASZYZMEM. A 
więc nie potrzebna jesl u nas tamta 
dioga, nie potrzebna jest u nas dykta­
tura jednej partii, bo to nie byłaby dro­
ga nowa, droga polska. I nie pójdzie­
my także drogą ani angielską, ani fran­
cuską, bo u nas nie ma warunków ta­
kich, jak w Anglii, czy we Francji. W 
Anglii socjaliści mogli zdobyć władzę 
w wyborach, w Polsce i w Europie środ­
kowej na tle zupełnie innych warunków 
parlamentarna większość lewicowa była1 
dla reakcji zawsze hasłem do wojny do­
mowej, tak zresztą, jak i w feudalnej 
Hiszpanii. W Polsce faszyści strzelali 
do prezydenta, w Anglii nie strzelali do 
nikogo. Dlatego i my musimy stawać 
w obronie demokracji tymi środkami, 
jakie są potrzebne. Na strzały odpowie­
my strzałami, aby nie pozwolić zdławić 
sacząlków demokracji, ażeby nie po­
zwolić ujarzmić demokracji, jak to zro­
bił Hitler.

Hitler zrobił to, wykorzystując roz­
bicie w ruchu robotniczym. 1 niech 
nikt nie lekceważy tego rozbicia I nie­
bezpieczeństwa rozbicia,

JEDNOLITY FRONT JAKO INSTRU­
MENT WALKI PRZECIWKO FASZY­
ZMOWI I JAKO INSTRUMENT UTRZY­
MANIA WŁADZY, TO WIELKA RZECZ. 
Jednolity front, to jest właściwie ta no­
wa polska droga.

ZASADY
JEDNOLITEGO FRONTU

Sojusz równorzędnych partyj PPS i 
PPR, jako podstawa tego wszystkiego, 
co powiedziałem. Sojusz równorzędnych 
partyj, to znaczy bez podejrzeń wza­
jemnych, beż hegemonii, bez nielojal­
ności i bez dogmatu nieomylności któ­
rejkolwiek partii.

Musimy się nauczyć wzajemnie rozu­
mieć, że nasze deklaracje o jednolitym 
froncie, to nie są papierowe deklara­
cje. To nie są papierowe deklaracje 
komunistów ku niepodległości i socja­
listów ku przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Bo one wynikają z historycznych do­
świadczeń. One zmieniły na tyle 1 po­
winny zmienić na tyle oblicze naszych 
partyj, ażeby zmniejszyć wyrwy, istnie­
jące pomiędzy dwoma odłamami ruchu 
robotniczego, nie w sposób mechanicz­
ny, lecz przez wzajemne przenikanie i 
zbliżanie. Musi Istnieć wzajemne rów­
nolegle narastające zaufanie oparte na 
wierze w słuszność i logikę dziejowych 
procesów. Masy, za które odpowiada­
my, prowadzimy w jednolitym froncie, 
powodującym zbliżanie dwóch odręb­
nych nurtów ruchu robotniczego. Pod­
stawą tego zaufania jest równorzęd­
ność. Ale nie równorzędność rozumiana 
mechanicznie, LECZ PRZEDE WSZYST­
KIM WSPÓLNA UMOWA, wynikająca 
z konieczności uzgadniania wszystkich 

JEDNOŚĆ MAS 
I ICH KIEROWNICTWA

My do polskiej „Łagodnej" rewolu­
cji doprowadzić pragniemy PPS-owskie 
masy.

My chcemy stworzyć z tych mas nie 
tylko fizycznego, ale politycznego współ­
twórcę polskiej rzeczywistości i pol­
skiej przyszłości.

Władzy nie oddamy ani faszystom, 
ani Mikołajczykowi. -  Braliśmy tę 
władzę jako P. P. S. w takim stosunku, 
na jaki nas było stać w momencie po­
przedniego stopnia rozwoju naszej par­
tii. Ta władza jest i będzie wspólna i 

. musi być utrzymana w takim stosun­
ku, na jaki nas dziś i w przyszłości bę­
dzie stać. STAĆ NAS DZISIAJ NA 
WIĘCEJ I CHCEMY, ZĘBY ZORGA­
NIZOWANE U NAS MASY ROBOTNI­
CZE CZUŁY, 2E WŁADZA JEST 
WSPÓLNA, 2E ONI JĄ PRZIECIE2 
DŹWIGAJĄ I BIORĄ ZA NIĄ ODPO­
WIEDZIALNOŚĆ, A CO BARDZIEJ 
WAŻNE — CIĘŻAR WSPÓŁOBRONY

Postęp i demokrata odniosą
zwycięstwo

W dniu wczorajszym odbył się w Po­
znaniu wojewódzki zjazd PSL z pra­
wem wstępu wyłącznie za legitymacja­
mi stronnictwa. Na prośbę władz stron­
nictwa o ochronę, milicja obywatelska 
zabezpieczyła dostęp do ulicy, przy 
której w auli Uniwersytetu Poznańskie­
go obraduje zjazd.

Równocześnie odbył się na hali tar­
gowej wielki wiec, będący manifestacją 
uczuć społeczeństwa wielkopolskiego.

Wokół podium zgromadziły się wie­
lotysięczne tłumy, których liczba we­
dług prowizorycznych obliczeń przekro­
czyła 36 tysięcy.

Widnieją sztandary PPS, PPR, tu­
dzież zielone sztandary Stronnictwa Lu­
dowego. Obecne są delegacje stronnic­
twa demokratycznego, a także załóg fa­
brycznych z Poznania i województwa 
oraz organizacji społecznych.

WŁADZY. I to jest najważniejsa* » - !  
gadnienie jednolitego frontu i dlatego] 
też wołamy: „Więcej zaufania dla P PM  
owskich mas".

Ci, którzy oczekują rozbicia jedno­
litego frontu, tracą daremnie czas na 
oczekiwanie. A jeżeli są w naszych ru­
chach sekciarze, których działalność 
potęguje niebezpieczeństwo rozbicia, to 
życie ich będzie jeszcze raz uczyć i par­
tie ich będą uczyć i na pewno sekciar­
stwa oduczą. Jedno trzeba powiedzieć 
jasno i wyraźnie: NIE MA U NAS 
LEPSZYCH I GORSZYCH JEDNOLITO- 
FRONTOWCÓW, i ktokolwiek chcialby 
naszą partię — jak to mówią — „z le­
wa" czy z prawa rozbijać, to niezależ­
nie od swoich intencyj, będzie działał 
na niekorzyść jednolitego frontu i ten 
front będzie rozbijał.

WIELKA ROLA PPS
Wjarunkiem apetauenia wielkiej 

roli' PPS jest przede wszystkim I 
jedno: mówić prawdę i tylko) 
prawdę.

Hasłem naszej partii, jako par­
tii jednolitofrontowej — silnej — 
zdyscyplinowanej jest praca u -  i 
trwałania niepodległości iPo-lski i j 
budowania naszego polskiego so­
cjalizmu. I  ta  praca, to jest naj­
piękniejszy pomnik, który wzno­
simy dlla naszych przywódców, a 
więc: Ignacego Daszyńskiego.

Budować silną partię, maszero­
wać naprzód, zawsze naprzód z 
klasą robotniczą do zwycięstwa i  
do zapewnienia szczęścia i poko­
ju polskiemu narodowi, do speł­
nienia się nadziei na sprawiedliwy 
ład, na socjalizm, oto zadania na­
szej P a rt i t

Do tego celu niezmiennie pro­
wadzi klasę robotniczą Polska 
Partia Socjalistyczna. Więc odda­
jąc dzisiaj hołd jednemu z twór­
ców naszej Partii, pamiętając o 
jego ogromnym wkładzie w budo­
wę nowego domu robotniczego, 
równocześnie oddajemy hołd tym 
wszystkim, którzy w walce o so­
cjalizm polegli, oddajemy hołd 
tym wszystkim, którzy nie docie­
kali się dnia dzisiejszego. Oddając 
hołd Ignacemu Daszyńskiemu i 
wszystkim bojownikom polskiego 
socjalizmu niezachwianą wierność 
przewodniczce polskiego ludu, 
wierność sztandarom PPS!

Po odegraniu Hymnu Narodowego 
przemawiali przedstawiciele partii ro­
botniczych, Stronnictwa Ludowego i SD 
omawiając osiągnięcia młodej demokra­
cji polskiej i wysuwając zarzuty prze­
ciwko działalności kierownictwa PSL, 
które robi wszystko, aby utrudnić pracę.

Słuchacze przerywali wielokrotnie 
mówcom burzliwymi oklaskami. W tych 
zaś miejscach, gdzie charakteryzowali 
oni działalność PSL, rozlegały się okrzy­
ki: „Hańba!" i „Precz do Londynu".

,W. końcu mówcy zgodnie wyrazili 
pewność, że w zbliżających aię wybo­
rach postęp i młoda demokracja pol­
ska osiągną zwycięstwo.

Pa odśpiewaniu „Roty", zebrani ufor­
mowali olbrzymi pochód 1 udali się na 
gruzy Domu Żołnierza, aby tam złożyć 
wieńce na grobie zamęczonych bohate­
rów o wolaość Polski,



„N A P H Z O B' S

Kronika tea.raina
Halina Gallowa, która urządzała w 

Krakowie poranki poetyckie w Teatrze 
Starym, przeniosła je obecnie na Wy­
brzeże W Nowym Porcie i Sopocie od­
były się już cztery takie poranki dla 
tntodzlezy i dzieci. Wypełniły je insceni­
z a c je  wierszy Konopnickiej i Brzechwy 
Oraz bajki i piosenki dla najmłodszych, 
i ngram dla młodzieży starszej wypełni.

V  inscenizacje ballad Mickiewicza.
Zespół H. Gallowej zamierza z Gdań- 

•ku udać się do Wrzeszcza, Oliwy a ua- 
kiępnie ua prowincję.

• * •

We Włocławku zorganizowany został 
•taiy zespól teatralny z.ozouy z aktorów 

wodowycb oraz z wybliiuejszyuu sił 
ratorsłucb. bezou w lealrze Ziemi Ku­

jawskiej otwarty zostanie częścią U i  l i t
aDziauówft

• * •
W Nowym Sączu odbyło się uroczyste 

Otwarcie teatru Miejskiego w Domu 
Kultury i Sztuki. Na inaugurację wysta­
wiono „Zemstę Fredry.

Przedstawienie poprzedzone zostało 
Przemówieniami prezydenta miasta ob. 
■Wilczyńskiego i prof. Potoczku.

Teatr Miejski w Nowym Sączu utwo- 
*iouy został z Teatru Robotniczego.

Teatr Objazdowy TUR, objeżdżający 
•ereu województwa krakowskiego z ko- 
biedią J. U. Niemcewicza „Powrót Po- 
*ła organizuje przedstawienia dla mło­
dzieży szkolnej, które będą się odbywać 
W godzinach porannych i popołudniu-

Walka z biologicznym wyniszczeniem 
narodu

Powołana do życia przez Radę Mini­
strów Komisja do walki ze skutkami 
Biologicznego wyniszczenia narodu odby. 
*» już kilka posiedzeń, na których prze­
dyskutowano zagadnienia w zakresie 
•kcji długoterminowej (pian trzyletni) 
i na najbliższy rok.

W przemówieniu wygłoszonym na 
jednym z tych posiedzeń Minister Zdro­
wia dr Litwin stwierdził konieczność 
Ustalenia kolejności potrzeb, które trze­
ba zaspokoić już na wstępnym okresie 
Prac komisji, tj. w ciągu roku. Wyra- 
*em tej hierarchii potrzeb są powzięte 
Przez komisję uchwały, które zmierzają 
do realizacji programu.

Walka ze skutkami biologicznego wy­
niszczenia narodu winna być oparta na 
Przesłankach naukowych, opracowanych 
Przez odpowiednie zakłady. Skuteczność 
**j watki uzależniona jest od podniesie­
nia standartu życiowego ludności. Po- 
•zczegótne resorty muszą uruchomić z 
Masnych budżetów kwoty specjalne na 
fealizaćję programu, a cała akcja musi 
Kyć przez komisję koordynowana.

W zakresie praktycznym powzięto m. 
K>. następujące uchwały:

Komisja proponuje zwiększenie do­
datku rodzinnego do wysokości 1.000 sł. 
Bd dziecka i przyłącza się do aktualnych 
Poczynań Centralnego Urzędu Placowa- 
n*a, zmierzających do powiększenia do­
datku rodzinnego.

Komisja stwierdza, że w ramreb akcji 
’®46 r. czynniki miarodajne nie są w sta­
dia rozwiązać zagadnień eugenicznycb i 
kopulacji niemniej uważa, że w ra­
bach jeszcze obecnego roku można 
*Oieść pewne elementy, dążące do roz­
wiązania tego zagadnienia przez:

») wystąpienie o nowelizację ustawy 
'  Ubezpieczeniu społecznym w sensie

Iow. K. Rusinek o dztnłalraości

f f i B S K J  m i ę t  t s :
Na konferencji prasowej, która odby­

ta się w dniu wczorajszym u wojewody 
krakowskiego Iow. K. Pasenkiewicza, 
na której byli obecni Iow. poseł Rusi­
nek, sekret, gen. K. C. Z. Z , przewodni­
czący Głównej Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej przy Prezydium Rady Mi­
nistrów, tow. Kłopotowski — dyr. biura 
prezydialnego Rady Ministrów, proku­
rator tow. Wróbel, iow. poseł Kowalczyk, 
tow. Dobrowolski i przedstawiciele pra­
sy, tow Rusmek przedstawił zakres dzia­
łalności ua terenie całej Polski w związ-u 
z proolemem mieszkaniowym. Powiedział 
on: „przyjechaliśmy tutaj dla dokona­
niu inspekcji i zlustrowania działalności 
miejscowej Nadzwyczajnej Komisji Mie­
szkaniowej w Krakowie, jak również, aby 
przyjrzeć się na miejscu sprawom, które 
wpłynęły do nas w formie odwołania".

NADUŻYCIA I DEKRETY
Na podstawie przejrzanego materiału 

ustalono, że w działalności N. K. M. nie 
występują przekroczenia, natomiast były 
niedociągnięcia, wynikające z mylnej in­
terpretacji dekretu.

Na tym odcinku występują niektóre 
wtadze bez prawnej podstawy i upoważ. 
nieuia czynników, które są do tego po­
wołane. Musinty sobie kategorycznie wy­
prosić, aby niektóre wtadze i różne 
urzędy z pominięciem prawa i po­
wołanych czyników na wtasną rękę zaj­
mowały mieszkania w Krakowie. Nieste­
ty, wypadki te miały miejsce.

NKM przyjrzała się im i przez wła­

płacenia 3-miesięcznego zasiłku porodo­
wego, b) nowelizację dekretu o gospo­
darce mieszkaniami w sensie pierwszeń­
stwa dla rodzin wielodziecinnycb, c) no­
welizację przepisów o podatkach w sen­
sie ulg płatniczych dla rodzin dzietnych, 
d) wystąpienie o premie specjalne dla 
rodzin wielodzietnych, e) opracowanie 
projektu ulg specjalnych dla rodzin za­
stępczych.

Poza tym polecono sekretariatowi o- 
pracować szereg zagadnień, jak sprawę

WtlOEDZf
J. Hoch/eld„My socjaliści**
A. P róchnik
„D em o k rac ja  K ościuszkowska"

K. ilalcużyński
„Norymberga — Niemcy 1946“
K. Żywulska„Przeżyłam Oświęcim**
J. Gardecki

„B y ło  nas trzech*4 

T. Żeleński (Boy)
„ N a s i okupanci*4 

H. Boguszewska
„ N ig d y  n ie  zapom nę*

A. Kam iński (J. Górecki)
„K am ien ie  n a szaniec* 

KSIĄŻKA DLA MŁODZIE#*,
C. Collodi

^Pinokio*4

dze centralne poczynione będą interwen­
cje, ażeby spowodować normalizację sio. 
siników na tym odcinku, co wzmocni 
praworządność.

Zagadnienie mieszkaniowe w Polsce 
nie może być rozwiązane drogą dekretu. 
Żaden z dekretów nie nasyci zapotrze­
bowania bez współpracy planowych kre­
dytów, bez uruchomienia masowego bu­
downictwa.

Zagadnienie to nie może być rozwią­
zane również bez odpowiednich luniiu- 
szów bez uwzględnienia kolejności po-

WYDATKI
Na X-tej sesji KRN przy uchwalaniu 

preliminarza, przyjęta została kwota 
38.160,800.000 zl. na wydatki. Z tej su­
my Ministerstwo Odbudowy uczestniczy 
w 15% L j. w kwocie 5.725,500.00(1 żt. 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że jest 
to suma nie wystarczająca, ale w ruinach 
tej kwoty preliminuje się następujące 
prace i wydatki z nimi związane: na ud 
budowę wsi w pasie nadzwyczajnych zni. 
szczeń: 1.450,000.000 zt., na odbudowę 
Warszawy: 1.922,000.000 zł., na inne mia­
sta: 1.593,500.000 zł.

Przy uruchomieniu tych kwot brana

zagęszczenia mieszkaniowego ludności, 
uruchomienia zaległych remanentów 
świadczeń rzeczowych, przemęczania 
pracowników umysłowych i fizycznych 

obmyślenia źródeł pokrycia dla ko­
niecznego, zdaniem komisji, zwiększe- 

przydziału mleka dla dzieci o 5 li­
trów, podwyższenia dodatku dla matki 

normy żywnościowej dla gruźlików 
w szpitalach i sanatoriach.

GŁOSY PRASY AMERYK 
O PRACY POLSKIEJ POCZTY

W Dzienniku Chicagowskim ukazała 
się notatka pod tytułem: „Paczki do 
Polski dochodzą obecnie wszystkie i w 

lkim porządku", o następującej tre-
ści-

„Od czasu, kiedy możliwa stąła się 
wysyłka paczek z Ameryki do Polski 
pod adresem osób prywainych czyli od 
dnia 11 października 1945 r. do dnia 
2 sierpnia roku bieżącego, ogólna liczba 
takich paczek wyniosła 8,725.271 sztuk,, 
według oficjalnych danych statystycz­
nych.

Skargi na „znikanie" całych paczek 
lub częściowej ich zawartości należą 
dziś do niezmiernie rzadkich wyjątków, 
co podkreślić należy z tym większym 
uznaniem, że główną zasługę mają w 
tym wypadku niżsi urzędnicy pocztowi 
w Polsce.

Od ich bowiem sprawnego i sumien­
nego dostarczania paczek zależy sku­
teczność tej, tak doniosłej akcji pomo­
cy. A przecież wiadomo, że są to urzęd­
nicy bardzo źle płatni, chronicznie gło­
dujący i często obarczeni liczną rodzi- __ _
ną. Fakt, że potrafią się oni oprzeć po-i  j  bw)zia swój w łasn j
kusie, chlubnie świadczy o ich oraw-f , -dziwvra patriotyzmie i wyrobieniu sp.-} W  naszym uateojtt musi
łecznym". 2 być uprzpwib.lowany P«ch społ-

Ruielna praca polskich pocztowców I ćdelcz>, .„.•nszfeułtteWT SSĆ P 
nie zawsze doceniana w kraju, zyskała i szczegójPCMłi.
zasłużone uznanie paszych rodaków w! ... . ____
Ameryce. ( .  £Ci<» 4dhzg B

jest pod uwagę cena kosztów dziś — 
w len sposób preliminuje się dla War­
szawy na odremontowanie tych domów, 
które są zniszczone w 40%, t. j. 8.500 izb, 
w innych miastach 11.000 izb mieszkal­
nych. Uwzględnione tu muszą być przede 
wszystkim ośrodki o charakterze prze­
mysłowym, celem zaspokojenia potrzeb 
świat? pracy. Są tu również przewidzia­
ne miasta zniszczone, jak np. Warszawa 
w 80%  oraz Jasło i Łomża. Będą też 
one uwzględnione, szczególnie Jasło, z u- 
wagi ua charakter przemysłowy.

W Warszawie planuje się odremonto-
Ponieważ reprezentujemy Związki Za- wanie 2.500 izb biurowych, w innycń 

wodo we i z ich ramienia działamy jako miastach 3.500.
NKM, wynika z tego nasz stosunek do Postawmy sobie obecnie pytanie: kto 
obywatela, mający ua celu zaspokojenie poza państwem może całe zagadnienie 
jego wszystkich potrzeb w granicach nie- rozwiązywać.
stety szczupłych środków, jakimi w tej '  W naszym modelu państwowym bardzo 
chwili dysponuje państwo. ! poważny j-st 'ektor prywatny i nie my-

śliniy ograniczać jego działalności, wręcz
NA ODBUDUWĘ przeciwnie — prawodawstwo nasze two­

rzy klimat, sprzyjający jego rozwojowi.
Na odcinku mieszkaniowym nie obie­

cujemy sobie, aby inicjatywa prywatna 
wystąpiła z większym wkładem. Prakty­
ka przedwojenna upoważnia nas do wy­
cia: na  przedwojennych wniosków.

Z angażowany kapitał prywatny budo­
wał mieszkania bez uwzględnienia po- 
lr- b warstw najbiedniejszych, a więc 
św i pracy, powodował wzrost wyso­
ki),ci czynszów, które przekraczały moż­
liwości pracujących.

NIC BEZ UDZIAŁU 
ROBOTNIKÓW 

Nie jesteśmy zwolennikami budownic 
twa patronalnego Nie chcemy, aby fa­
bryki państwowe obciążały się przez do­
datkowe wydatki na budownictwo. Przy 
czym ten typ budownictwa jest niepopu­
larny, bowiem wiąże i  uzależnia robot­
nika od zakładu pracy, uniemożliwiając 
mu tym samym walkę o nowe zdobycze.

Jak widzimy, przy pozytywnym sto­
sunku państwa i rządu do sprawy mie 
szkaniowej, występująca jednakże w pla­
nie dyspozycyjnym kwota dla Minister­
stwa Odbudowy jest niewystarczająca 
i jedynie w małym stopniu zaspakaja na­
sze potrzeby.

Jak w każdym planie gospodarczym, 
powstającym na podstawie pewnych da­
nych założeń, tak i tu idea pomocy musi 
wynikać z samego charakteru potrzeb.

Jeżeli chcemy w pa-zyszłości dy­
sponować ludźmi, musimy stwo­
rzyć robotnikowi możność dowol­
nego wyboru miejsca pracy i  za- 
mśeszkainia i  dlatego chcemy, by 
był on na prawach wolnego pod. 
najemcy bez żadnego przymusu.

Drugim aspektem społecznym 
jest to, co już kiedyś powiedział 
tow. Minc, że „w Polsce demokra­
tycznej i ludowej nic się mie może 
dziać bez udziału samych robotni­
ków".

Nie chcemy, aby ktokolwiek, a 
więc i  państwo budowało bez na­
szego udziału, bez udziału robotni, 
ków. Jeżeli chcemy, aby robotnik 
złożył ofiarę, pracując w ciężkich 
warunkach, przy niewystarczają­
cych płacach, to ofiara ta  musi być 
d la  jego dobra.

W  tym aspekcie musi wystąpić 
spółdzielczość, w której robotnik 
jako członek będzie brał osobiście
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PPS W NOWYM DOMU
(B g .). W  dn iu  dzisiejszym  P o l­

ska P a r tia  Socjalistyczna przenie­
s io n a  z o s ta je  d o  g m a c h u  p o ło ż o n e ­
go w R y n k u  G łó w n y m  30.

Całość dom u o be jm u je  kom ­
p lek s b u dynków  n a  rcg u  R ynku 
G łównego j  Szew skiej. P okoje , sa­
le  i  ko ry ta rze  (łomu tch n ą  m iłą  
św ieżością dop iero  co ukończone­
go rem on tu .

W now ym  dom u zn a jd ą  pom ie­
szczenie W ojew ódzki K om itet 
P P S , W K PPS , poszczególne sek­
c je , R edakcja  „N aprzcdu", ZNMS, 
W ojew ódzk i i M iejski K om itet 
O rg an izac ji M łodzieżowej TUR, 
S oc ja lis tyczna  Spółdzielnia W y­
daw nicza „W iedza" oraz  O rgani­
zac ja  K obiet PPS.

N ow y dom  z obszernym  dzie­
dzińcem  w ew nątrz  gm achu po­
zw o li m u  do znacznego usp raw ­
n ie n ia  w ew nętrznej organizacji 
P a r t i i ,  dzięk i un iezależn ien ia  się 
od  obcych  lokali, u ła tw i o rgan i­
zac ję  w ieców , m asów ek, akadem ii 
i  t. p . O d dziś D om  P P S  rozpo,cz- 
n ie  ju ż  n o rm alny  tok  zajęć o rg a­
n izacyjnych .

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI NA NOWYCH TORACH
Mija ro k , k iedy  n a  ła m a c h  p rasy  

b y ła  m ow a  o  w ad liw y m  system ie  
o rg an iz ac ji szkó ł pedagogicznych .

L a b iry n t bow iem  k rz y ż u jąc y ch  się 
n a jró ż n ie jszy c h  u liczek  ksz ta łcen io ­
w y c h  u tru d n ia ł nauczycie low i zdo . 
by c ie  n a  poziom ie w yższym  fac h o ­
w e j w iedzy  pedagogicznej.

N ie czekaliśm y je d n ak  d ługo , bo o- 
to  in te n sy w n a  p rac a  k rakow sk iego  
k o m ite tu  organ izacy jnego  z p ro f. 
d rem  S zuinanem  na czele  i w y d z ia . 
łe m  ksz ta łcen ia  nauczycie li Min. 
O św . z n acz . d r .  C zernichow lskim , 
ciała już  ow ocne  re z u lta ty  w  form ie  
tw o rzą ce j s ię  P a ń s tw o w e j W yższej 
Szkoły P edagog icznej, p ie rw sz ej te ­
go ro d za ju  uczelni w Polsce .

Sąd  grodzk i w  K rakow ie  
D n ia  29 pa źd z iern ik a  1940 
Sygn . I. 1. 1243/46.

ZA RZĄ DZEN IE PO ST ĘPO W A N IA
CELEM STWIERDZENIA ZGONU
D r. Ja d w ig a  ze S tączków  D rohoc  

ka, có rk a  S tan is ław a  i M ichaliny  i  
Z ie liń sk ich , u r . 30 w rz eśn ia  1903 w 
K ra k o w ie , zam . w  K ra k o w ie  p rzy  
u l. D unajew sk iego  3 m ia ła  być  za. 
t ru ta  w  kom orze  gazow ej w obozie 
O św ięc im — B irk en au  z końcem  1943 
r .  lub  począ tk iem  1944 r .

Ody w ięc  is tn ie ją  w a ru n k i u s ta ­
w ow ego  dom niem an ia  śm ierc i, za­
rzą d za  s ię  ua w n iosek  D r. Z enona  
D rohock iego , zam . w  T u luz ie  (F r a n ­
c ja )  w szczęcie  p o s tę p o w an ia  celem  
stw ie rd z e n ia  zgonu  w ym ie n io n ej o- 
soby , a zarazem  w zy w a  się , aby  s ta ­
w i ła  s ię  p rz e d  p o d p isa n y m  S ądem  
lu b  w  in n y  sposob  d a ła  znać  o so ­
b ie  w  te rm in ie  I  no  m iesięcznym  od 
tego  og łośzen ia, gdyż w  p rze c iw n y m  
ra z ie  m oże b y ć  uz n an a  aa zm arłą .

W zyw a s ię  w szy s tk ie  o soby , k tó re  
m ogą udzielić  w iadom ości o  zag in io ­
n e j, a b y  w te rm in ie  pow yższym  do­
n io s ły  o n ie j Sądow i.

Sędzia  g ro d zk i: 
Dr. Emil Regniewicz

Własne oamorniki radiowe
(k)' W niedługim czasie uruchomiona 

zostanie w kraju stopniowa produkcja 
wszystkich części i zespołów do od­
biorników radiowych. Umożliwi ona *• 
przyszłym roku fabrykację własnych 
odbiorników.

Polski przemysł radiotechniczny, zni­
szczony działaniami wojennymi, znalazł 
poważną pomoc na Ziemiach Odzyska­
nych. Na 8 polskich zakładów radio­
technicznych, 4 znajdują się na tere­
nach przyłączonych. Pracuje w nich na 
ogólną liczbę 1.172 zatrudnionych w 
przemyśle radiotechnicznym, 750 pra-

Państwowa Wytwórnia Urządzeń Ra­
diotechnicznych w Bielawie produkuje 
prostowniki do ładowania akumulato­
rów, wzmacniacze do megafonów dla 
dworców kolejowych. Szybka rozbudo­
wa tych zakładów umożliwi w przysz­
łym roku seryjną produkcję urządzeń 
radiokomunikacyjnych, wzmacniaczy i 
urządzeń zasilających radioslacje.

AKADEMICY POLONIŚCI RADZĄ
W  gm achu  In s ty tu tu  S łow iańsk iego  

U . J .  w  K ra k o w ie  rozpoczą ł s ię  p ie rw  
szy  pow o je n n y  zjazd Z w iązku  K ół 
P o lo n is ty c zn y c h  m łodzieży akadem ic ­
k iej z całe j Po lsk i.

W  o tw a rc iu  o b ia d  z jazdu  w zięli u- 
d z ia ł w yb itn i p rze d s ta w ic ie le  św ia ta  
naukow ego , p ro f. L e h r  - S p ław iń sk i, 
p ro f. K lem ensiew icz, p ro f. P igoń, 
p ro f. T adeusz  G ra b o w sk i, d r . K azi­
m ie rz  W yka i inn i.

Z jazd  za in ic jo w an y  zo sta ł “przez  
K rak o w sk ie  Koło P o lo n istó w , s tu ­
d e n tó w  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  
o b chodzące  w  ro k u  b ieżącym  50 tą 
roczn icę  sw ej dz ia ła lnośc i.

ŁAPOWNICTWO NIE POPŁACA
(k) Przed Sądem Okręgowym w Kra­

kowie odbyła się w trybie doraźnym 
rozprawa przeciwko byłemu kierowni­
kowi TZP w Myślenicach, Władysła­
wowi Maślakowi, oskarżonemu o po­
branie łapówki w wysokości 5.000 zt.

Wyrokiem sądu oskarżony Maślak 
skazany został na 5 lal więzienia i u- 
Iralę praw obywatelskich i honorowych 
na lat 10.

Szwedzki wagon sypialny 
Gotehorg -  Warszawa -  Kudowa

Z dniem 1 listopada h .r. w piątki i 
wtorki przybywać będzie do Gdyni— 
Portu szwedzki, wagon sypialny z Góle- 
borga i pociągiem nr 404 kursować bę­
dzie do Warszawy. Z Warszawy szwedz­
ki wagon sypialny będzie kursować w 
każdą sobotę i środę pociągiem, ur 501 
do Kudowy-Zdroju. Powrót z Kudowy- 
Zdroju do Warszawy następować będzie 
w poniedziałki i czwartki poc. nr 502, 
zaś z Warszawy do Gdyni i dalej do 
Góteborga we wtorki i piątki poc. tir 
403.

Obsługę wagonu sypialnego Góteborg— 
Warszawa—Kudowa-Zdrój na przestrze­

Fabryka w Dusznikach do tej pory 
wytwarzała adaptery i patefony elek­
tryczne. W niedługim czasie przesta­
wiona ona będzie na produkcję urzą­
dzeń telekomunikacyjnych i ultraaku-

W Dzierżonowie Państwowa Fabryka 
Lamp Radiotechnicznych w okresie 
próbnej produkcji wydała 600 lamp 
prostowniczych. Z początkiem przysz­
łego roku dzienna produkcja fabryki 
wynosić będzie 300 lamp radiowych, a 
oprócz tego aparaty dla diatermii krół- 
kofalowej.

Państwowa Fabryka Odbiorników w 
tej samej miejscowości rozpocznie pro­
dukcję 4.000 odbiorników dwuobwodo- 
wych.

W przyszłym roku uruchomiony zo­
stanie montaż około 25.000 odbiorników 
z części zakupionych w Szwecji.

Szybka odbudowa przemysłu radio­
technicznego pozwoli w kilku miesią­
cach roku przyszłego rzucić na rynek 
polski aparaty własnej produkcji. Za­
spokoją one zapotrzebowanie na radio­
aparaty i równocześnie pozwolą zreali­
zować szerokie plany radiofonizacji 
n.iasta i  wsi. “

WIĘZIENIE ZA DENUNCJACJĘ
(k) Przed specjalnym sądem karnym 

w Krakowie stanął Stanisław Kotarba 
ze Świątnik Górnych, oskarżony o za- 
denuncjowanic ob. Lenczowskiego w 
r. 1943 przed gestapo, że posiada on 
radioodbiornik.

latuczowski ostrzeżony przez policję 
granatową o grożącym niebezpieczeń­
stwie, zdążył zbiec i uniknął areszto-

W wyniku rozprawy Kotarba skaza­
ny został ęta 3 lata więzienia, ulralę 
praw obywatelskich i honorowych na 
lat 5 i konfiskatę całego majątku.

POSTRZELONY PRZEZ MO
Niejaki Wojtowicz Franciszek z P ro ­

kocimia, lat 32, z zawodu urzędnik, zo­
stał postrzelony przez funkcjonariuszy 
M. O. w dniu 27 października. Pogoto­
wie przewiozło go do szpitala Ubczpic- 1

ni Gdynia Port—Warszawa—Kudowa- 
Zdrój i z powrotem prowadzić będzie 
Polskie Biuro Podróży „Orbis".

NOWE WAGONY KOLEJOWE
(kj Polsku Kolej Państwowa otrzy­

mała ostatnio 60 nowych wagonów ko­
lejowych, ciężarówek z radzieckiej stre- 
ly okupacyjnej w Niemczech. Wagony 
te zostały natychmiast załadowane drze­
wem i włączone do transportu.

W niedługim czasie spodziewane jest 
przekazanie 70 nowych wagonów towa­
rowych i 12 wagonów lodówek.

Dostawy te przeprow adzane są w 
myśl zawartej umowy handlowej poi-1 
sko-radzicekiej.

TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO 
godz. 19 „Cień** Nicedemi‘egc.

TEATR STARY (mata eala) — godzina
19.15 „Zeglaim** J. Szneniawakiego.

(Duża sala) — godz. 18.30 „Orfeusz**, 
sztuka Świirszezyńekiego (premiera pra-

TEATR KAMERALNY TUR-u — godz.
10.15 „Miasto w dolinie" J . B. Priestieya. 

SIEDEM KOTOW _  Kabaret Diłerauao.
Satyryczny lui. Zyblikicwieza 1) — goda 
..i.3O Wesoła rewia p t. „3 razy Miau"

GROTESKA, ul. Skarbowa 2 — go.lL
16 „Kolorowe Piosenki**, widowisko dla 
dzieci i starszych.

G odz.'li) „Bliźniak", komedia muzyorata 
Z. Gozdawy i W. Stępnia,

TEATR OKRĘG. DOMU ŻOŁNIERZA — 
godz. 19.30 „Moja siostra i jd*‘, operetka.

SCALA — godz. 20.30 „Tea Jazz". Gościu, 
ny występ taatralizowansj orkiestry.

od środy 30 października 194#. 
WANDA — Wielki Przełom 
ŚWIT — 15-letni Kapitan 
SCALA — WARSZAWA — Nieustraszeni. 
WOLNOŚĆ — Czekaj na mnie.
APOLLO — SZTUKA — Prawe Kobiety. 
GDAŃSK — Było Ich Dziewięciu. 
UCIECHA — Jaśnie Pan Szafer.

na dzień 5. listopada 184S r. (wtorek) 
Kraka w. 6.00 Sygnał czasu. 6.05 Daienn* k

poranny. 6.20 Gimnastyka poranna. 6.20..J1 ’ 
tyka  poranna. 6.57 Sygnał czasu. 7.05 Mu. 
zyka poranna z  płyt. 7.15 Powtórzeńi»

Muzyka poranna. 8.30 Informacje ogólno­
polskie. 8.40 Skrzynka PCK. 8.50 Audycje 
szkoJue. 9.35 Przerwa. 11.30 Kronika kra­
kowska. 11.40 Bolero Havtla (płyty). 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Bicie zegara i Lejna! 
t  Wieży Mariackiej. 12.05 Audycja d!» 
świetlic robotniczych. 12.35 „5 minut poe­
zji**. 12.40 Pieśni w wyk. Ady Witowskiej. 
Kunińskiej. 13.00 Muzyka. 14.00 Problemy 
dnia. 14.10 Koncert Orkiestry Rozgłośni 
Krakowskiej. 15.00 Audycja slowno-muzy. 
crtna dla małych draieci. 15.15 Siuchowis^o 
p. t. „Kalif bociam". 15.40 Pieśni w wyk. 
Zespo.u Wokalnego P. R. 15.55 Skrzyni i 
tucłudczna. 16.05 Dziennik popołudniowy.
16.30 Audycja ludowa: „Pieśni i Ulice Zie­
mi fatboiskiej". 16.50 Z życia kulturalnej;". 
17.00 Audycja dla mlod/.ieży. 17.10 Ko:.-*ert 
rozrywkowy. 17.40 „U Dawnych przyjaciół". 
18.00 Audycja wojskowa. 18.30 „Nauka p iły  
głośniku". 19.00 Kzwiceut symfonie uy. 19.57 
Sygnał ozaau. 20.00 Myśli wybrane. »:.nl

cert rozrywkowy. 21.00 Słuchowisko p. t. 
„Jarm ark Seroczyński**. 21.25 Muzyka. 2 .25 
Muzyka. 21.45 Kwadrans prozy. 22.00 ii-.- 
tliowy Uniwersytet Lud.wy. 22.15 Andy., a 
rozrywkowa. 22.50 Kor mowa z  piaarauii.. 
23.00 ilZiennik. 23.20 Program na ju.
23.30 Koncert życzeń. 23.50 Program na 
dzień następny. 23.55 Uzicunik., nynin.

i 1 i 8 stronie u  
1 mm szpalty , , , , , ,  20 zl. 

ćgłoszenia p r z y j m u j e  Administracja ,

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
, tekście za 1 mm azpalty , 16 a t Drobue ogłoszenia za słowo , . 6 aL W niedzielę i święta o 50 /e drożej,
a tekstem,, „ „ „ . 10 zL Poszukiwanie rodzin i pracy , , 3 zL Tłustym drukiem 10O‘/e drożej.
„Naprzodu", uL Orzeszkowej 1. Oddział „Naprzodu" plac Szczepański W. Polska Agencja Prasowa PAP. 

Basztowa 16 i Upoważnieni akwizytorzy .Wydawnictwa
PRENUMERATA „NAPRZODU" wynosi miesięcznie a odbiorem w punktach sprzedaży 45 ał. — z odnoszeniem do domu w Krakowie 55 zł. — aa pro 
wincji, pocztą 60 sZ. — prenumeratę przyjmuje: Administracja „Naprzodu" Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Oddział „Naprzodu" plac Szczepański 9. Pla­
cówki Sp. „Czytelnik" na terenie miasta Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. — Na prowincji Powiatowa Komitety Polskiej Partii Socjalistycznej. Konto 

P. K. O. nr IV. 813, na które można przesyłać prenumeratę „Naprzodu" I należytość za iuseraty.

Wydawca Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza". — Redaktor Jerzy Waśuiewski. — Redakcja i administracja: Kraków, uL Orzeszkowej 7. leleloD 509^
Red. uacz. przyjmuje w poniedziałki, środy, piątki w godz. od 10—1L Sekretarz red. przyjmuje codz unie (z wyjątkiem świąt), W godz. L
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